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Małe miasteczko sycylijskie Powstało zatem pytanie, od jak  która złożona została w  kościele.
Brescoya jest odległe o 20 km. od dawna miasteczko Brescoya, łu- D laczego ksiądz
Paka mo i stanowiło doiychczas dzące Się, że posiada bezcenny
cel wcici.zek dia licznych tury- klejnot, posiadało tylko osz lifowa
siów. Magnesem przyc iąga jącym  ne szkło,
zw iedzających był prześliczny sta

> V Y . IA Ś N IF M E  T  A J E M M C Yry kościół w  Brescoya, wzniesio­
ny podczas w o jtn  krzyżowych.
A le  nietylko starożjtność kościol 
ka jes t  atrakcją powodującą l icz­
ne pielgrzymki —  osobliwością je 
go był wspaniały, świecący błę­
kitnym blaskiem djam eni/um iesz ! si k'id l f  że to on w ,WłUti on za.
czony na g lcwnym  ołtarzu w bra} ?iutentvcznv kamień i zasta- 
skromnej szkatułce, dostępny j e - | r ,(. po 3&ko świadków.

A le  u reszcie tajemnica wydaia  
sie. IJ prezydenta policji w P a ­
lermo z jaw ił się proboszcz koś­
ciółka w Brescoya i wyznał ku 
niepomiernemu zdziwieniu wszy

proboszcz 
przy kościółku w  Brescoya doko­
nał tej tranzakcji —  nastąpiły 
dalsze wyjaśnień a. Sprzedaż ka­
mienia miała m iejsce w  roku 
1919. t. j. w  tym okresie, kiedy 
miasteczko Brescoya i cala oko­
lica cierp iały  niesłychaną nędzę 
i głód. Ludzie padali poprostu z 
wycieńczenia szerzyły się okrut­
ne choroby. T w tym właśnie cza­
sie ks. proboszcz pojechał do mia­
sta, do Palermo, i przywiózł stam 
tąd pieniądz.'1, które pozwoliły

istocie tak postąpił.
jednego

zawez- mu ratować od śmierci g łodowej 
z n a j - : jego  parafjan. Ponadto respprzą-

dnakże oczom wszystkich.
Oczywiście, że wartość djaln-.n : vv;J właścicie|: 

u byiu. o lb izyr i ia ,  a pochodzenie Uoększych magazynów jubiler- ’ dzając dużemi sumami, ufundo-
jego b\ło bardzo ciekawe, gdyż j którzy potw ierdzil i  o- wat szkołę w  Brescoya, które do-
jam en t p zywiezioay został z ( świadczenie proboszcza, dodając, fychczas liczyło bardzo wielu a-

Ziemi Świętej przez jednego z ry- 1 ,̂ (1 w  ls loc ;f. nabyli oni cenny nalfabetów, a pozatem wzniósł >
n AŶ TTI L- 11*TT A. Vs » -T 1A T A nłf 1 >1 1/ /■, I .  _ I

umierać z głoau, a przecież nikt 
nie w iedzia ł i tak, że świecący, 
błękitnj m blaskiem djament, spo 
czywający  w  starym kościółku, 
nie jest  wcale  owym djamentem. 
Nikomu nic to nie szkodziło i 
prawdopodobnie n igdy nie wyszło 
by to wszystko na jaw , gdyby nie 
owa kradzież, popełniona przez 
turystę.

Ks. proboszcz opowiedziawszy 
historję  djamentu, zwrócił się do

P o w r ó t
Rozlega się niec ierp liwy dzwo­

nek —  to one. Wpadają, jak bom­
by i. miotając się po mieszkaniu,

cerzy kizyżowyc-h i złożony jako , y ej nof  ; odsprzedając go następ szpital. T e  wszystkie subwencje
dar a . iękczjnny za szczęśliwy po 
wrót ■ -  we wzniesionym przez o- 
f iarodawcę kościółku.

DJ A M E N T  Z N IK A

A le  pewnego ranka w Brescoya 
rozeszła sie alarmująca w iado­
mość, że óyv bezcenny djament, 
zwany „Jutrzenką" dla swego 
błękitnego blasku, zniKnął. M ie j ­
scowa polic ja  wszczęła natychmia 
stowe śledztwo, które wskazało, 
że przed paru dniami przybył uo 
Brescoya jakiś turysta, który 
włóczył się po okolicy i kilkakrot­
nie odwiedzał kościoły. Wobec 
tego wszczęto poszukiwanie i roz 
poczęto pogoń za nieznanym tu­
rystą, ale ponieważ policja sycy­
li jska działa naogół closć opiesza­
le, pościg tpwał kilka dni. zanim

nie jednemu z m iijonerów  amc- wpłynęły niezmiernie na popra- 
rykańskich. Na  życzenie księdza wę doli mieszkańców Brescoya, 
proboszcza wykonali imitację, zniknęła nędza, ludzie

sposób ocalił ich od śmierci glo 
dowej.

Dzień powszedni no oceanie
na p o l s k i m  s t a t k u  t r a n s a t l a n t y c k i m

Turyści obdarzeni są zdolnoś- że to ranek, spędzony na morzu a 
cią asyroilacyjną w  znacznie nie na lądzie. Szybko i sprawnie 
większym stopniu, niż ludzie, spę działającą windą dostać się rao- 
dznjący czas w  ciasnych murach żiift na pokład, mieszczący salę 
swego rodzinnego miasta. Dzięki g im nastyczną: pięć minut dla
temu, znalazłszy się na pokładzie zdrowia —- rozprężenie mięśni na 
statku, już po kilku godzinach najnowszych przyrządach w  du-

wreszcie schwytano posadzonego j k,udowego> tak niozwyKły, 
o kradzież djamentu turystę w 
Palermo.

N a  szczęście, jak się otazaio, 
rabuś djamentu mial jeszcze przy 
Sabie bezcenny klejnot, nie zdą­
żył go sprzedać, gdyż zbycie tak 
olbrzymiego kamienia nie należ i- 
lo do łatwej historji.

I M I T A C J A ?

Djament odebrany turyście zo ( 
stał zatrzy many przez polic ję  kry 
rpinimalną, która powzięła pewne | 
podejrzenia co dc prawdziwości 
kamienia. Podejrzen ia  te okazały 
się słuszne, gdyż zawezwany ja ­
ko rzeczoznawca jub iler  orzekł 
stanowczo, że nic jest to djament 
tylko poprostu zwykła mutacja. 
Kaw a ł grubego szkła. zręcznie o- 
sz l i fowanego  zastępował w ięc  w  
kościółku w Brescoya ów sly nny 
i bezcenny djament. Przypuszczę 
n'e, jakoby złodziej z.dążył spo­
rządzić imitację kamienia, upa- 
dlo. gyż  rabuś nie miał sposobrttt- 
ocido zamówiema w Palermo ani 
j iawet na cale Syćylj i  im itacji 
kamienia tak znanego ce-mmpo.

nietylko czują się jak u siebie w 
domu, lecz z zupełną swobodą od 
dychają atmosferą statku, wch ła­
n iają specyf ezny nastrój życia

tak
odmiunny od wszystkiego, co jest 
związane z pobytem na lądzie.

Tw órcy  statku i jego  załoga nie 
szczędzą wysiłku ,aby jaknajbar- 
dziej uprzyjemnić pasażerów po- 

I być na statku transatlantyku, aby 
z w i el Kie j p ływającej budowli u- 
czynić coś nakształt luksusowego 
Hotelu, gdzie wszystkie urządze- 

. nia przystosowane są do wym a­
gań nowoczesnego komfortu.

R ó w n n t  na pokładzie polskiego 
statku transatlantyckiego „Fiłsud 
ski" każdy dzień nietylko w ype ł­
niony zostanie urozmaiconym pro 
gramem, ale przyniesie mnostwo 
ciekawych wrażeń i obfitować bę 
■dzie w  szereg atrakcyj.

Dzień powszedni na statku roz­
poczyna dyskretny, przytłumiony 
a przecież donośny głos gongu. W 
kabinie, urządzonej z dbałością o 
to, aby inknajbardzit j  celowo wy- 
z\ skać każdą przestrzeń, pasażer 
znajdzie wszystko, co potrzebne 
jest do rannej tuałety. Z imijy pry­
sznic. albo gorąca kąpiel we w ła ­
snej łazience, pozwoli zapomnieć,

żej sali gimnastycznej - — i można 
już udać się do jadalni na smacz­
ne śniadanie.

P r z y  rannej kawie czeka już ga 
zeta codzienna, wydawana na sta­
tku. Znajdzie w niej pasażer 
wszystkie nowości z Kraju i całe­
go świata, odebrane drogą rad io­
wą, oraz wiadomości z małego 
światka, jakim jes t statek, na któ 
rym odbywa podróż. Gdyby za­
pragnął dow fedzieć się, jak czas 
spędzają inni pasażerowie, odby­
wający podróż tym samym stat-

iwoich w iernych z prośbą o prze jwyda jąc  gwałtowne piski i okrzy- 
baczenie, że bez pytania pozbawił ki.
miasteczko taK cennego klejnotu. | Jedna jes t  kopją drugiej. To  
Jednakże brescoyanie ocen.li do-j mama. której ubyło piętnaście ki- 
mosło.ść humanitarnych p o c zy - : lo i córa, której te same piętna- 
nań proboszcza, jakie podjął ż a b c i e  kilo przvbyło. 
zdobyte w  ten sposób pieniądze, j Robi się rw etts  nie do o p is a n i ,  
zrozumieli doskonale, że w  ten Panie gestykulują i wykrzyku ją :

A ch !  i o c h 1, pies, 
chał. również wypoczęty i opalo­
ny, ob,ega wszystkie pokoje, uja­
dając zawzięcie, przerażony kana­
rek rzuca się w  klatce, tylko sta­
ra służąca Marynia  stoi na ubo­
czu i jest wzruszona. Ma nawet 
łzy w  oczach, lecz nie są to łzy 
radości —  wprost przeciwnie, Ma 
rynia wie, że z chwilą przybycia 
tycn istot, skończyły się je j  ciche 

u- wywczasy i oto teraz stoi na pro-

Im itację  djamentu złożono spo- 
przestali i wrotom w kościółku.

f yjm.rm* jej

stwie dziecka —  prześlicznie „  
rządzony pokój dziecinny, pełen jt?u piekła, 
g ier i zabawek sprawi, że ma leń- Na jc isze j się zachowuje szczu- 
stwo będzie się czule doskonale i ; ply. i blady pan domu. Rozmyśla 
dni spędzone na statku m ijać mu w tej chwili o swoim urlopie, klo- 
będą szybko. Popołudniu, po ma- i ry wypadnie tego roku aż w  listo 
lej drzemce, niema kłopotu z re- padzie. Po chwili wszystkie sza- 
sztą pięknie rozpoczętego dnia. W  fy  i szuflady stoją otworem- Ko- 
sali w idow iskowej statku wyświe- ; tłu je  się w łazience, spiżarni i 
tła się bowiem najnowszy fi lm . w kuchni, 
barwach, którj ch jest kilka, or-

—  A  umówiłaś się z nim w  War 
szawie na dancing... i malowałaś 
się... aha... nie wykręcaj się mii’ 
mo, robiłaś sobie brw i i izęsy.. 
aż milo.

—  Cóż ty za brednie opowia­
dasz, to ty zapodziałaś się z tym 
pilotem, że musiałyśmy cię szukać 
z latarniami po lesie...

—  O, proszę, proszę, tak mam? 
tę kwesłj ę  ujmuje, że tatuś sobie 
noże pomyśleć Bóg w ie  co, wcale 
się nie zapodziałam, woził mię łód

|ką po stawie i grał na mandolinie, 
Inie widzę w  tem nic złego, ale za 
| to gdzieś ty była wtedy, mamo, kie 
dy mówiłaś, że jeździłaś konno, a 

k tórj przyj . - | o;fazaj0 s ję źe kon je caiy dzien

stały w stajni?...
—  Zmieniłam zamiar, grałam 

wtedy w  tenisa...
—  A  nieprawda, szukałam cię 

Ina tenisie... ale to jeszcze nic 
i wszystko, powiedz, gdzieś była, 
jtnamo, z czwartKu na piątek?... —  
i aha, widzisz, jaką masz teraz nic- 
I mądrą minkę...
j — No. cicho bądź, cicho, bo...—  
.strofu je  ją  mama —  rzeczywiście 
'tatuś może być niespokojny... a 
sama wiesz dobrze, że nic nie by­
ło.

kiestra p rzygryw a podczas f iv e ‘ u. 
życie towarzyskie i g r j  pokładowe 
kwitną tu w różnych odmianach 
mając wyjątkowo dogodne warun 

l ’.:i rozwoju.

j Wieczorem w  salonach statku 
odbywa się dancing. Doskonała 
muzyka, w ys tęp y  artystów, w re ­

s z c i e  brydż, lub spacer po prze-

N ie  przestając krzyczeć, panie 
dzielą się swemi wrażeniami z p 1 
nem domu i starą Marynią.

—  Ach, nie macie pojęcia, ja ­
kie tam nasza Julka miała

Szpakowaty Hiszpan, śliczn? 
mlodj inżynier z Łodzi i pilot z 
Brukseli powrócili również z ur­
lopów. .

Hiszpan wziął się do swojej ma 
nufaktury, którą ma na ulicy Bie­
lańskiej, taki miał dziwny -hisz- 
lański kaprys. Śliczny miody in­

ż y n ie r ,  pracuje w pewnym zakła-
powo- j 7-e pEstronomicznj-m, wołając co 

dzinte," P i lo t  z Brukseli, o którym chwila:

i stronnych pokładach statku, po- 

kiem —  wystarczy połączyć się j zW ą  każdemu w-ybrać ten rodzaj 
te lefonicznie t daną kabiną lub spędzenia czasu, który najbar- 
salą. Po śniadaniu następuje par- dziej odpowiada usposobieniu, 

t ja tenisa na korcie po.Jadov.ym, nowych, obszernych pomiesz
kąpiel w  basenie, odpoczynek i ką cze.aiBcb statku, zajętych tylko

! przez. clwic klasy: turystyczną i
trzeć;’,ą —  wszystkim jes t w ygod­
nie i wesoło. I nawet późno w no­

my, gdy rozbawiony pasażer wra- 
| .-a do swej kabiny, nie zamąm mu 
i snu koszmarny obraz pracujących 
| na dnie okrętu palacz.y —  statek 
i bowiem posuwa się równo, lekko,

piel powietrzno - słoneczna na 
leżaku ,nii pokładzie ..Słonecz­
nym". dolce far-niente na jednej 
z pięknie urządzonych werand, 
dłuższa w izyta  w bibljotece, gdzie 
przejrzeć można najnowsze pisma 
i poczytać swobodnie (b ibljoteką 
stalku jesi bogato zaopatrzona i
s t a i a n n i t  c ióbrana ) i oto ju ż  poi a | |jez ];p,].fpiV dj nni i pa rv .  p o ru sza -  
luhchu. po którym  czeka p a sa że ra  jjjj, n a ^ ę g u rop nego  i zaopa -  
m nóstw o  ninźUwoś&i u rozm aico -  [ rz01iv ped k ażdym  w zg lę d em  w 
nego spędzc iua  czasu. |urządzen ia , g w a r a n t u ją c e  m n x : -

Jfeśli p a sa że r  jedz ie  w t o w a rzy -  , n i im  bezp ieczc lis twa .

uo was pisałam, stara się o je j  
rękę... teraz |>ojechał do Brukseli 
i ma tu wrócić...

—  Mamusia miała większe po­
wodzenie —  wtrąca córa •—  do 
mamy zalecał się cudny Hiszpan, 
starszy, szpakowaty... i młody śli­
czny inżynier z Łodzi...

Zazd ro śc iłam  ich m am ie
—  Przesada, przesada, jestem 

za stara na zalecanki...

—  Ri-p-rumsztyk r r ra z ! !
A  pilot z .Brukseli nie wióciY 

bynajmniej do kraju, tylko kołu- 
jąc.oa sklepu do sklepu sprzedaje 
czerwone szwajcarskie sery. Z p i­
lotażem. to był tylko żart.

A  panie czekają i będą tak dłu­
go czekały a l  c nich ŁanommrTYtr 
to nic, na przyszły rok znow bę* 
dzie la to !

.Tur

5-Setni cnlcpEec
uratował życie dziewczynce

W  tych uniach w Austr j i  zda- 1 czynce obsunęła sie nóżka i ma- 
r$ył się niezwykły wypadek 5-let j leństwo wpadło do wod j i zaczę- 
rJ chłopczyk -Janek Lackner, syn lo tonąć.
właścicie la sklepu, baw-i się nad | Dzielny Janek LacKner, który 
strumykiem z t-letnią Grotą K ls-|był wyzszy  nieco od swoje j towa-
its. ŻY pewnym momencie dz.iev
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DAMA Z MALAKKI
P O W I E Ś Ć

H erbe it  Carteh.popatrzał na nią uługo. próbował się 
Uśmiechać, chciał coś pow iedzie i, wroszci< wzią ł kape­
lusz, leżący na krześle i wyszedł. Atnliey stał., p .z  z 
chwilę, nic odrywając oczu od drzwi. W kcnc-u o tworzy­

ła okno.
  Za dużo tu dymu —  usiadła k do pani Tu.-pin.
—  N ie  kochasz go?
—  Nie.
—  Oli ciebie koc na i wygląda na poczciwego chłopca, 

  Mie bylibyśmy szczęśliwi —  odparła Audrey.
  Moje dziecko —  mówiła pani lu r p m  —  mogła

bym być twoją  matką i mam nadzieje, że ni będziesz 
uważała tego co pow ;em za brak delikatności. Trzeba 
się dobrze zastanowić. Fosada, którą ćbe.imi..sz Jes* 
przyzwoita, ale mało płatna. Niema w niej żadnych wy1-: 
doków na przyszłość, a najpiękniejsza L i r  jera  kobiety 
to jednak macierzyństwo i małżenstwo. Czy ten ndody 
człowiok nie ma żadnej posady

—  Owszem, jest lekarzem wojskowym
  A leż  to bardzo przyjemnie —  zawołała pani 1 ur-

plu —  \\ tych niepewnych czasach, to piękne stanowi­
sko. Miałabyś bardzo miłe stosunki towarzyskie: obuuły 
w kasynie, tańcówki, miałabyś... dzieci, własną rodzinę.

U m ilk l i  zaż.er.owana wzrokiem Anclrey.
—  Kochana pani —  mówiła dziewczyna, uśmiecha­

jąc  się —  przyznam się piani, że właśnie spowodu tego 
całego programu niechce wyjść za niego.

Pani Turpin wytrzeszczyła oczy.
—  Bo w idzi pani, Herbert  jest przeciwicii.Jwem U - 

go, c-o ja lubię. Takie  ma ciasne pojęcie o życ iu ! Taki 
jest  konwencjonalny. Jest to łyp drobnego mieszczanin i 
angielskiego, a ja 'n ie  cierpię mitszczańsi w a !

—  Pani Turpin drgnęła i cofnęła rękę. \ alrcy u ję­
ła ją  serdecznym ruch.-m

—  Che ał uu przez to powiedzieć, że nienawidzę m ier­
noty wszelkich miernot, a 011 jest  miernotą. Z nim w szy­
stko byłoby mierne i pospolite; trudno zajeehae daleko 
na gaży lekarza, szczególniej, o ile sie ma dzieci. Wof-g 
cierpieć nędzę sama. niż mieć rodzinę i wiecznie się wc 
w-sz.ystkiom ograniczać. Jak się jsst samą, to można zno­
sić wszystkie dokuczliwe kłopoty, drobne i upadlające 
przykrosth,. bo. jak się jest sam p, to można niemi po­
gardzać. Ale jak się jest w o dwoje, lub. go ize j .  w k il­
koro... O n ic ' Prz.ctem nudzi mnie, a Ja wole smutek od 
nudy W ie  pani, ja  wolę jeszcze poczekać.

—  To bardzo ładnie — szepnęła pani Turpin, czując ( 
się. niewiadomo dlaczego, urażona —  ale czekać na <o?

—  N ie  wiem —  wym ija jąco  odparła Andrey  —  ja 
zawsze n ijśłę tak: vszystl.u albo nic. W idzi piani, ja j e ­
stem Irlandką, chwilami zdobywam się na rozsądek, ale 
znów czasem... Chciałabym iechać gdz.ieś daleko, podro - 
żować, ż y ć . . I śnią mi się niekiedy takie rzeczy...

Pani Turpin piaJrzała na 111? zaciekawiona bardzo. 
Jaka daleka wydała się je j  miss Greenwood od osoby, 
którą opisywała pannom Tremom

—  Nie będziemy już o L m  więcej mówiły —  zadecy­
dowała Andrey  i zapaliwszy papierosa, podsunęła pu­
dełko pani Turpin.

—- Dziękuję, nie palę. Niech pani pozwoh sobie po 
,wiedzieć, że panny Tremon nie powinny pani widzieć 
palącej.

—  Naturaln ie  na pensji?
—  N igdz ie  w publicznym lokalu, panna Leroy. p ic fe -  

sor l iteratury, musiaia wysłuchać gorzkich wymówek, 
bo ktoś opowiedział, że widziano j/p pa’ ącą w kinie.

—  Te pianie muszą mieć trochę ciasne poglądy na 
życie —  zażartow.Ja A n d re j .

—  Rodźmy u-zenie strasznie są pod tym wz.Kglęuem 
W y m ag a ją ce  —  odpar l i  trochę zgorszona pani Turpiin. 
—  Calais, to małe rn asto. M oje dziecko, chcialaln-m

I jeszcze v, te j sprawie... —  zamilkła niezdecydowana 
I —  Proszę powiedzieć o co chodzi. Mnie trzeba wszy- 
i stko inówn .

—  No, więc nie jesteśmy w  Anglji. Życie tu toczy się 
mniej swobodnie. Pani pochodzi z w ysp j.  gdzie kwitnie 
przysłowie': .Honni soit Cjui mai y piensc". ' lu  jes t  l.rai, 
gdzie każdj myśli:  Co ludz.io o tem powiedzą? —  Lrr. i lLa  
na chw ilę, zadowolona z formułki.

—  Nie trzeba wwchodzić na miast.o z młodymi ludź­
mi —  to znaczy sama z niemi —  ani przyjmować ich 
u siebie.

—  N ie  znam nikogo.
—  Prędko piorobi pani znajomości.
—  N ie  sądzę —  oczj Andrey patrzv ł j  bardzo poważ­

nie. —  W id i i  pani, p-ini jeszcze nic o nime me wie. 
Flirtom się brzydzę, mam dużo wad, ale moje wad j nie 
należą do gatunku drobnych usterek. Nie jestem, jak sie 
mówi we Francji,  rozsądna. Gdybym nią była, wyszła­
bym za Herberta. Jestem zanadto dumna, zanadto cał­
kowita. żeby być zupełnie do rzeczy. Nie wiem, czy tłu­
maczę się dość Iasno ’

—- Owszem, owszem najzupełniej —  odparła pani 
Turpin, —  która nic nie rozumiejąc, czuła się jednak 
instynktownie uspokojona*

(C. d. n.).

zyszl.i, wskoczył również do s t u  
inyka z całych sił schwycił dziew*

1ezynkę jedną ręką za sukienkę, 
drugą zaś rączką trzymał się s i l­
nie wie-lkich korzeni drzewa rosną 
eego *iad wodą. N a  jego  krzyk i 
w zywanie pomocy zbiegli się są 
e.edzi i w*yciągnęli ob jdwoję , 
dziewczynkę i je j 5-letmego wy* 

i baw ce.

Mała była nadzwyczaj przerazo 
na. podczas gdv chłopiec zacho­
wał zdumiewającą odwagę i zim­
na krew.

N \JTRU .AI,>ZE

C Z A P K I  S Z K O L N E
R. cr.RSZK.()WiS.KI 

Marszałkowska 81 -h (róg Ho£ej) 
Nowy świat (obok hot. ,,Savoy“ ).

K i a w t e c t w o
w  s z k o ł a c h  ż e ń s k i c h

W  w.edeńskieh gimnazjach dla 
dziewcząt wprowadzono przymu­
sowo naukę kravvieezvzny. Dziew­
częta będą się u czy ły  kroju i sz.v- 
cia i bedą z le j  umiejętności zda­
wały egzamin tak samo, jak i z 
innych przedmiotów. N iew ą tp l i­
w ie  niejednej z nich przyda się 
ta pr iktyczna w iedzia i niejedno- 
krom ie bęaą ją mogły zastosować 
z pożytkiem.

U C l) A KUJ A : Warszawa Nowy Świat 22. Telefony 6.66.99 (sekretarjat, dodatkowy rea. naczelny); 6 0*62
fd-ia polityczny i ekonomiczny) 8.36 o! (dział miejski i l iter .-an.);« 6K.y emędzym »st wy). Sewre-
_.arz redakcji urzypauje -nteresanlów cr.uz cr.n e z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 12— 13.

A D M I N 1 > i R A C JA : W arszawa. Zgoca 1. Telefony: Adminutraeja i 2 rząd 691 63 Prenumerata 631-66.
Wydziat ogłoszeń 691 56. Skrzynka goczlcwa 745. Adree UdegraŁczn- — A B C  Warszawa. Konto 
ł'. K. O Nr. 13550.

P R Z E D ' t  A W M  lE LS  I A \ : Kalisz. A leja Jczeńny 11, tel. 209, Piotrków Ttyhnnriski. Słowackiego 9. tel. 59;
) 1 »* r - » ’ <*' ganka 26 teł. 136. .* • _

PR FN ( '1F:I’ A T A :  —/eiscowa ( i  odnoszeniem oo domo) ł zamiejscowa zł. 2.30 miesięezn1*; wraz z dzietami 
Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

W ł j - . c * * . r  _ ’ ‘ za miejsce wysokości 1  m limetra przez szerokoś ',  jednej «zpa
% - C / ?  J  I j y L A f .  S t e l l  Z ty (na wszystk.ch ftronsen po 6 szpalt) na 1 -ej stronie — 1 zK 
w tekście (wśród ar ty ta łów ) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50_ ? r „  na ostatniej stronie - 
fil) gr. Notatki reklamowe — 1 Komunikaty (specjalne) — 1*50 zt., Ukarsk.e 30 gr. Nekrologia po 
30 gr. Drobne po 20 g r  u  wyra* duże litery w ogłoszeniach „drobnych' I łr ty  się za oc ^zielne * T ,T -y  
a tłusty druk — podw jjnie. Notatk reklamow® oznacza się cyfra (N  ),  i ‘torrunikaty specu Ine c, 4

(Kom .) Za terminy druku ogłosz* * Administracja nie odpowiada.
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